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P rzegląd  Tygodniowy-
P a n i  R is tor i  w  W a r s z a w ie .

Kiedy Juljusz Cezar miał poledz wpośród ze­
brania senatu, pod republikańskim sztyletem  Kas- 
s juszów i B rutusów , dziwne zjawiska na kilka 
dni przed tym  pam iętnym  wypadkiem, p rzes tra ­
szały mieszkańców R zym u jako  wróżby. Po no­
cach wilki zachodziły na przedmieścia strasząc 
obywateli dzikiem wyciem, lew afrykański wy­
łam aw szy  k ra ty  więzienia swego, potrzykroć o- 
biegł f o r u m , z Kapitolu daw ały  się słyszeć 
złowróżbne głosy  i szczęk broni, a w powietrzu 
jacyś rycerze nieznani w dziwnych ubiorach s ta ­
czali ze sobą zaciętą, walkę.

Rzym  był przerażony i miał czego się lękać. 
W ładca świata, ten k tóry  mieczem swoim prze­
ważył szalę szczęścia najznakomitszych boha­
terów, najdzielniejszych mocarzy, mąż żelazne­
go ramienia i kamiennej woli, miał ginąć, a na 
jego  opróżniałem miejscu mieli zasiąść drobniej­
si ciałem i słabsi duchem, kochanek K leopatry  
i p r zy j ac i el ̂ ^££5j 1:1 sMa ~~ i e d e ri wy s z u k u j ą cy p e r  e ł

na  wieczerzę w najważniejszej chwili w łasnego 
życia i przeznaczeń świata, drugi k ry jący  się 
sromotnie, by nie u jrzyć oblicza wrogów p od­
czas k iedy za niego waleczne legjony bój s ta ­
czały.

Bo śmierć Cezara by ła  ważnym  wypadkiem, 
b y ła  traged jq , a kto nie wierzy, niech się sp y ­
ta  Szekspira i W oltera.

Więc wiadomą i dowiedzioną jes t  rzeczą, że 
skoro jak i niezwyczajny wypadek m a zawitać, to 
jak b y  wróżby jej p rzybycia poprzedzają ją dzi­
wne zjawiska.

W arszawa sama na sobie doświadczyła tego.
Onegdaj na pogodnem  od rana niebie, zaczę­

ły  się ku wieczorowi zbierać grom ady chm ur 
siwawych. Chm ury tę gęstn ia ły  i czerniały co­
raz  więcej, aż wreszcie cale niebo pokryły  czar­
ną powłoką, połączoną i spojoną jak  całun; n a ­
gle w powietrzu zabłysły  jak b y  gwiazdki białe, 
drżące i topniejące zanim przybiegną do ziemi, 
te gwiazdki nabierają coraz więcej stężenia, w a­
gi, już dobiegają do ziemi w drobnych białych 
płatkach, ju ż  pokryw ają kamienice, dachy, mu- 
ry ,  i u pada  śnieg.

Tak...  pierwszy śnieg upadł.
W  tejże chwili po całej W arszawie rozszedł 

się rozgłos, że pani Ristori przyjechała.
Więc nie dziw, że z wierzchu dom u przy uli­

cy Granicznej spadła dachówka i nie zabiła ni­
kogo, nie dziw że w piwnicy jednego z zamo­
żniejszych tu te jszych  kupców bez żadnej w ido­
cznej przyczyny skwaśniały dwie beczki w ybor­
nego wina węgierskiego, nie dziw że Szlama Ko- 
bylniec znany faktor hotelowy zwichnął nogę na 
najrów niejszym  tro tuarze , nie dziw naw et że

j nam  sam y m   czyż mam to wyznać?  przy
j  ładowaniu Kroniki n am aszynę ,  obsunęły się k o - 
| lumny, pół Anglji upadło na ziemię, A m ery k a  
! potoczyła się do szafła z wodą, a L ondyn zbił 

palec uczniowi drukarskiemu.

W szystko  to by ły  owe przepowiednie, owe 
zjawiska zwiastujące przybycie tragedji w m ury  
nasze.

Ale wszystkie te wypadki niczem są  w p o ró ­
wnaniu do ciosu jaki spotkał jednego z tu te j ­
szych przemysłowców.

Kiedy wieść o przybyciu Ristori g ruchnęła 
w naszych murach, kiedy afisze obwieściły sztu­
ki w których sław na a r ty s tk a  ma występować, 
a niewiedziano jeszcze że sztuki te  t łum aczą się 
na  polski język, wszyscy właściciele księgarni 
pospieszyli z zamówieniem ich z zagranicy.

P an  *** jakkolwiek nie księgarz, ale tylko 
składnik  m aterjalów piśmiennych, uczynił jak  
tamci, i również jak tamci z niecierpliwością czekał 
szczęśliwej faktury, która mu miała obwieścić 
przybycie tak pokupnego towaru. Nareszcie nad ­
szedł dzień na k tó ry  przybycie Ristori je s t  za- 
powiedzianem, i tegoż dnia o szczęśliwe zrządze­
nie losu!! zawiadomienie pocztowe ziawja się. 
L ib re t ta  p rzyby ły ,  P aryż  p rzysyła  nam  swoję 
włoską umiejętność, będziemy i m y w Arkadji, 
w  której rozkoszują się już szczęśliwsi koledzy 
co wcześniej zamówili książki! Z uśmiechem n a  
ustach, ze spokojnem zadowoleniem z dopełnio­
nego obowiązku w sercu, pan °°° biegnie na ko­
morę. Paczka jes t ,  widzi już ją ,  pękają  plom- 
by, pryska drzewo, rwie się papier. I o dzi­
wo!! Zamiast spodziew anych książek, ukazuje  
się na jawą przepyszny  dobór tea tra lnych  p e ­
ruk  paryzkich, siwych, brunatnych, czarnych, 
żółtych, łysych i kosmatych. Pan  *** upadł na 
ław kę jak b y  piorunem  rażony.

Widać korresponden t  paryzki z prędkości o- 
mylił się i biorąc jedno  za drugie, miasto libret­
to w przysła ł peruki. Ciekawa rzecz czy one na 
wiele się przydadzą do zrozumienia deklamacji 
pani Ristori.

Od wczoraj z r a n a k a s s a  tea tra ln a  by ła  w p ra -  
I wdziwem oblężeniu. A szło już tylko o miejsca

Poetyczność epoki .Jagiellońskiej.
I.

Zdało  się nam  kończąc poprzedzający7 a r ty ­
kuł,  że nie sama tylko epoka P iastów  bogata 
u nas  w treść poetyczną, że j ą  mają i następne; 
a  więc z kolei spojrzym y z tegoż stanowiska i na 
Jagiellońską. Trzym ać się zaś m am y po p rze­
dnio przy ję tego  trybu, śledząc typów7 św ietne­
go i duchowego m ożnow ładztwa, p rzypa tru jąc  
się następnem u ich upostaciowaniu przez nowe 
wypadki, niepomijając i szlacheckiego, gdy  on 
z kolei na  scenę wystąpi. Najpierwej p rze to  o 
dwóch pierwszych, w gruncie zawsze jednych ,  
chociaż wcale inaczej niż p rzed tem  przyodzia­
nych.

Takowe w nich umiarkowania zaszły u nas 
pod panowaniem króla Ludwika i długiem po nim 
bezkrólewiu. Przemożni rycerze posiłkowani o- 
kolicznościarni, dostąpili już byli praw zapowia­
dających przyszły po rząd ek  rzeczy, co ich prze- 
s tra ja ło  w pewien pa tryc ja t ,  powagą jeżeli nie 
instytucją samą, dawny rzymski przypominający; 
duchowieństwo zaś pozbywszy zbytecznych a te ­
raz niewczesnych roszczeń, skosztowawszy przy-

tem goryczy nie dobrze obliczonej polityki sp rzy ­
mierzenia się z w ładzą przeciw rycers tw u , n a ­
wracało się ku ostatniemu. W alne też cele pol­
skiej teokracji, już by ły  osiągnięte: wiara k a to ­
licka panow ała wszechwładnie, a kler w yw al­
czywszy należyte rękojmie swojej niezależności, 
zam ożny w bogactwa, cnotę i światło nad świa­
tło świeckich panów znakomitsze, mógł się o d ­
tąd  ograniczyć czuwaniem nad całością uzyska­
nych  nabytków, i obowiązkiem użyćia swojego 
wielkiego znaczenia na naw rócenie Litwy, p a r ­
tej tchnieniem Bożem na łono Polski i kościoła. 
Mamy słowem w nim odtąd księży obywateli, 
k tórzy  szczęśliwym zbiegiem w ypadków  będą 
mogli zespolić i zespolą powołanie duchowne 
z powołaniem społeczeństwa. Widok w spaniały 
a budujący, bo widok sług Bożych z rzadką s ta ­
łością a p raw dą wyznawająeych czynem całą 
rozciągłość zasady słowem opowiadanej.

T ak  tedy  u nas s ta ły  rzeczy kiedy wybiła 
szczęsna godzina jednoczenia się z nami Litwy. 
Prow adził ją  nam  Jagie łło , być może chętną, 
gdy  tak  chciała potrzeba wspólnego zastawienia 
się przeciw chciwości zakonu krzyżackiego, ale 
prowadził hardą ,  swoją już znakomitą sławą 
dziejową, a zupełnie obcą naszej cywilizacji po­
rządkiem  towarzyskim, obyczajami i swojemi

bożyszczami pogańskiemi. Należycie j ą  wyrażali 
Jag ie łło  i W itold , ale najpierwej o Jag ie l le .— 
U  królewskich podwoi Piastów spo tykała  litew­
skiego przychodnia, w abna zachodnią ogładą, 
ślicznością, anielska dziewica królowa Ja d w i­
ga. B yła  ona kochaniem  narodu: bo i miotająca 
nim dwuletnia burza p rzed  nią opadła , i poznali 
W niej Polacy panią, której wolę swoją narzu ­
cić potrafią. O, to kochanie jakże j ą  wiele kosz­
towało! A  mimochodem, z ty lu  z pomiędzy nas 
k tórzy  o tem mówili i pisali, jeden tylko podo­
bno au to r  Króla Z a m c zy sk a  dobrze pojął a g o ­
dnie wielbił tę ofiarę poświęcenia się dla dobra  
Polski. Dla bohatera  jego  powieści, b iednego 
w arjata ,  Jad w ig a  je s t  młodą, białą a sm utną  
brzózką w rosłą w opaście i nad niemi płaczącą. 
W a r ja t  nasz wyobraziwszy sobie we wdzięcznej 
krzewinie sp łakaną  a uśpioną Jadw igę ,  pojmuję 
teńoleści, to wielkie upłakanie, cichą s topą  przed 
nią przechodzi, i drugiem u takąż  cichość zale­
ca. Trudno zdaje się cudniej z tą  cudną posta­
cią się obchodzić, ale od czegóż sztuka, od cze­
go nowi wieszcze i poeci?

A obok takiej og łady , wdzięków i dobroci 
niechby nieprzepoininali i szorstkości litwinów. 
R zekłbyś że to  nic, a rzecz prosta  i natura lna  
te śluby królowej polskiej z w. księciem litew-



nienutnerowane, bo numerowane dawno już zdo­
byto szturmem. W  godzinę po otworzeniu kas- 
sy, zaledwie już tylko kilka biletów paradyso- 
wych jak owe rozbitki Eneaszowe, tułały się na 
stole kassjera pomiędzy morzem różnej monety. 
O 12-ej w południe już  ani jednego nie było 
biletu.

Po południu uliczni przemysłowcy sprzeda­
wali bilet na galerję po cztery ruble, na para- 
dys po dwa ruble.

Krzesła odprzedawane dochodziły do ceny 
■piętnastu rubli.

Przed teatrem mnóstwo niedorostków z ró- 
żnokolorowemi książeczkami w ręku, krzyczało 
na cały głos.

— Marja Huart po dwa złote, Pijak Stołowy 
(Pia z Tolomei), bardzo piękna książka, Kadzi­
dło (Mirra) ogromna tragedja, kto chce kupić?... 
sprzedaje się bardzo tanio.

A rozkupywano na gwałt, bo to nie żarty, 
cala mądrość i pojęcie tragiczne za dwa złote 
nabyć.

O grze pani Ristori pisaliśmy wczoraj; tu ­
taj skreślić musimy ogólne wrażenie jakie spra­
wiła na nas publiczność. Publiczność ta składa­
ła  się z trzech części, z tych którzy rozumieli 
po włosku, z tych którym zdawało się że ro­
zumieją, i z tych którzy przyznawali szczerze, 
że posiadają znajomość języka włoskiego w tym ­
że samym stopniu co chińskiego. Tych co rozu­
mieli na prawdę (ho że któś czyta w jakiin ję ­
zyku to nie dowodzi jeszcze, żeby miał artystę 
deklamującego zrozumieć) było zaledwie kilku. 
Rozrzuceni oni byli po sali i od nich to po naj­
większej części pochodziły pierwiosnki oklasków. 
A każdego z nich można było łatwo poznać, bo 
starali się nadać twarzom swoim artystowski wy­
raz, odbijać w nich wszelkie uczucia wyrażone 
w słowach Marji, uśmiechali się, płakali, pogar­
dzali, przeklinali i co chwila powtarzali miejsca 
z textu. ' A  na resztę publiczności patrzali się 
z pewnym rodzajem lekceważenia mającego ni­
by znaczyć? , Ślepy tłumie! Ty widzisz tylko 
ciało, ja  ducha pojmuję, ty  sądzisz powierzcho­
wnie z twarzy, z giestów, z miny, ja  rozumiem, 
wiem co mówi, pojmuję wyrażenia, ja jestem 
tak wielki prawie jak ona, bo kto pojął do­
brze gienjusz, te sam wart być gienjuszem!”

Ci którym się zdawało, że rozumieją, a było 
ich niemało, niezaprzeczenie najnieszczęśliwszy­
mi byli z całej publiczności. Wprawdzie każdy 
albo prawie każdy z nich miał w kieszeni ksią­
żeczkę za dwa złote z przekładem polskim, k tó ­
rą gdzieś w sekrecie u spekulanta kupił, bo za nic 
w świecie nie pozwoliłby żeby go widziano na­
bywającego taką książeczkę. Ale libretto to

skim; (tak się to nam zawsze wydawało w zapa­
trywaniu się na przeszłość, gdzie jedno tylko- 
śmy widzieli, interes kraju) a z tern wszystkiem, 
obok łączenia się z sobą dwojga ludzi całkiem 
dla siebie nie stworzonych, (ale ktoby o tem 
mówił?) działo się tu pełne zdziwienia pogląda- 
nie na siebie po raz pierwszy dwóch wierzeń, 
dwóch porządków towarzyskich, dwóch naro­
dowości, mających się do siebie jak cień do 
światła, jak  niebo do ziemi; działo wynurzenie 
się z łona puszczy pierwotnych niemal dzieci 
Litwy na jasny  dzień cywilizacji zachodniej; a 
w tem zdziwieniu więcej zaprawdę objawiało się 
z ich strony nieufności i obawy jakiej zwykła 
nabawuać ludzi rzecz nieznana, niż żądzy do niej 
zbliżenia się i jej posiadania. Ztąd powiedział­
byś ochota co rychlejszej w lasy i ciemności li­
tewskie ucieczki, ztąd niekwapienie się z uści- 
śnieniem serdecznie sobie podawanej dłoni pol­
skiej, ztąd późniejsze blizko dwuwiekowe odnas 
stronienie. —  Pierwsza ta chwila zetknięcia się 
dwóch światów tak sobie niepodobnych, już po­
niekąd była brzemienną koniecznością długiej 
walki moralnej, której wypadkiem miało być 
spolszczenie Litwy. Bo też przeczucie silne by­
wa nietylko u ludzi ale i u ludów, i nie mamy 
się dziwić że ostrzegani niem litwini, bali się

w najgłębszej tajemnicy zachowane było w prze­
paściach kieszeni lingwisty', który udawał, źe 
wszystko rozumie. Czasem, jeżeli któren z nich 
złapał jakie łatwiejsze słówko do zrozumienia 
na przykład: fa ro ce , regina , so ffr ir , cor, arno, 
lub jaki podobny do tych wyraz z którym jako 
tako się w arjach włoskich otrzaskał, twarz mu 
się rozjaśniła, usta uśmiechały i bił brawo na za­
bój, nie dla tego żeby to było jakieś szczególne 
miejsce odznaczające się grą, ale że to właśnie 
zrozumiał. Reszta zaś poprzestawała na komento­
waniu giestów, na zazdroszczeniu tym którzy o- 
twarcie czytali sobie z książeczki i przynajmniej 
wiedzieli o co rzecz idzie, i na starannem tajeniu 
za pomocą lornetki, chustki od nosa lub kape­
lusza, ziewania, które z sumienia pseudo-lingwi- 
sty gwałtownie wyrywało się na usta, pomimo 
aprobacyjnych kiwań głową i uśmiechów wyra­
żających uwielbienie, któremi chęć do snu w so ­
bie stłumić pragnął.

Zdarzało się jednak, że nie jeden z tych pa­
nów nie dolrzymał w swojej roli. Przy końcu 
sztuki w czwartym albo piątym akcie, książecz­
ki dobywały się z kieszeni tu i owdzie, próbo­
wano z początku czytać pod kapeluszem, ale u- 
stępowała hippokryzja, i lektura rozpoczynała 
się w najlepsze.

O! w ileż szczęśliwszem położeniu znajdowali 
się ci, k tórzy przyznawali się szczerze do nieu­
miejętności włoskiego języka. Przychodzili oni 
sobie ńa miejsca po obywatelsku z książeczka­
mi w ręku i za każdym prawie wyrazem zaglą­
dali do textu, pragnąc jak  najsumienniej sądzić 
wszelkie efekta. Ale często wydarzały się po­
myłki, brano jeden ustęp za drugi, i uwielbia­
no poddanie się religijne Marji, wówczas kiedy 
ona rzucała najsroższe obelgi na Elżbietę. Inna 
także wydarzała się niedogodność, że w najczul­
szych, najpatetyczniejszych scenach, widz-czy- 
telnik nic nie widział, nic nie słyszał, tylko ła ­
pał ustępy, żeby iść na równi z artystką. Risto­
ri deklamowała, giestykulowała, płakała, ko­
chała, nienawidziła, a spektatorowie zatopieni 
w książkach, rozpływali się nad textem  polskim 
budząc się tylko czasem na jakie silniejsze wy­
krzyknięcie. Z tego całego tłumu widzów nie 
było widać głów tylko książeczki. A te libretta 
są bardzo użyteczną rzeczą, więcej powiem, dla 
nierozumiejącychpo włosku, trudno siębeznich 
obejść, trzeba je jednak czytać w antraktach, a 
w czasie gry chwilami tylko zaglądać do nich, 
i to wtenczas, kiedy pani Ristori nie mówi, bo 
każde jej słowo, każdy giest stracony jest ska r­
bem zmarnowanym bezpowrotnie.

Znam jednego dziwaka, właściciela ziemskie­
go z okolic Warszawy. Jest to sobie człowiek

nas na początku, niemal tak samo jak wiekiem 
później bać się będą mieszkańcy świata Kolum­
ba flagi Hiszpanów, po raz pierwszy także ponad 
przeciwnym brzegiem Oceanu powiewającej.

Insze cokolwiek było usposobienie wszystko 
mocnego między swoimi Witolda, w którym 
przemagać musiała myśl polityczna, insze także 
Jagiełły. U tego obyczaje były litewskie, ale 
próżność mogła już być europejska. Władzcy 
puszczy niemogła się niepodobać korona i stoli­
ca Piastów, prosto go wiodąca w społeczeństwo 
mocarzów ucywilizowanego zachodu: u niego i 
serce nie mogło niedrgnąć na widok dziewicy 
Andegawskiego szczepu, o jakiej nie śnił, bo nie 
widział jej przeglądającej się w wodach litew­
skich. Nałogiem mógł on powracać, jako i bę­
dzie powracał w obyczaje stare, szczególnie w o- 
byczaj rozkazywania jakby kornym litwinom, 
tyle mu miłym, ile nie miłymi być musieli har­
dzi Polacy; lecz ten tron i ta potęga pierwszego 
władzcy na północy, i trzebaż dodać, te dla nie­
go nieznane, nowe a tak wabne wdzięki niewie­
ście, wieją weń jakieś nowe także jestestwo, u- 
cżynią litwina pociąganego obyczajami w kraj 
rodzinny a niemogącego się wyplątać z więzów 
tego który go sobie przysposobił. Studjum zai­
ste ciekawe a wielce poetyczne. Cóż gdy doda-

średniego wieku, kwiecistego zdrowia, dobrze 
napełnionej kieszeni, a temperamentu tak zi­
mnego, że jeszcze nic go w świecie nie wzru­
szyło. Kiedy raz namówiono go koniecznie żeby 
poszedł na koncert Liszta, skarżył się że a rty ­
sta go najhaniebniej oszuka’, bo w dodatku do 
sześciu kompozycji zamieszczonych w progra- 
macie, zagrał siódmą, niby to  na żądanie publi­
czności, że zatem on najmożniejszy słuchacz za­
płacił za sześć kawałków i uważał sobie za po­
winność sumiennie je przetrzymać, został skrzy­
wdzony tym siódmym, który stał się dla niego 
nadetatowym powodem nudów.

Kiedy przybycie pani Ristori było już zapo- 
wiedzianem, ów Artystofob nagabanym był przez 
przyjaciela, żeby sobie kupił bilet na jakie przed­
stawienie.

— Dajże rai pokój —  rzekł do niego, — co 
chcesz odemnie, maim jeszcze p ła c ić  za to, żesię 
znudzę śmiertelnie., niegłupim.

— Ale zmiłuj się, sława europejska, artystka 
jakiej ci się już w życiu może nie zdarzy oglą­
dać, korzystaj ze sposobności.

—  Niech inni korzystają, ja  nie chcę. Mam 
już dość tej opery włoskiej na której parę razy 
byłem.

— Ale to nie opery, tylko tragedje.
—  Tembardziej, nie pójdę na tragedję, bo 

to jeszcze nudniejsze. J a  mam lepszą tragedję, 
jak  czasem przyjdzie mi dać rozkaz jakiemu 
chłopu orznąć skórę, a jednak daję ci słowo, 
chociaż za to widowisko nie potrzebuję płacić, 
niechodzę na nie, niejestem ciekawy.

—  Ale na przedstawieniach pani Ristori m u­
sisz być koniecznie, ja  od tego nie odstąpię, mu­
szę koniecznie raz cię przekonać.

—  Człowieku, dajże mi święty pokój, powiedz 
śam, co ja  tam będę robił, ani słowa po włosku 
nieumiem.Będzie to dla mnie jakby obraz z baletu; 
a żeby chociaż balet, tam przynajmniej tańce, gi­
mnastyka i pokazują różne sztuki mechaniczne, 
A t a m  nawet nie m a  co widzieć, oni sobie będą 
gadać i gadać, a ja co? Będę patrzał na nich jak  
głupi.

— No, jeżeli to ci tylko przeszkadza, źe po 
włosku nie umiesz, odpowiedział ucieszony przy­
jaciel —  to można temu zaradzić. Nie potrze­
bujesz nawet kupować książeczki, ja  umiem ex­
pedite po włosku i będę ci wszystko tłumaczyć.

— Ej! czy ty przypadkiem nie żartujesz, bo 
zkądże byś umiał po włosku?

—  Jak  cię kocham umiem, brałem przez pół 
roku lekcje, wszakże wiesz, że śpiewam.

— No niech cię Deus sekunduje, pójdę, bo 
widzę że inaczej nie będę mógł odczepić się od 
ciebie, ale pamiętaj, jak mi się zatniesz, to wiec z
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my, że człowiek ten z duszą religijną a umy­
słem pełnym pobożnej trwogi, w takich ręku 
jak  Zbigniewa Oleśnickiego umiejących go bie­
gle a pożytecznie trwożyć, miał się stać powol- 
nym jego uczniem a gubicielem ojczyzny litew­
skiej?

Powiedziawszy o litwinach i Jagielle, powiedz­
my coś i o ówczesnych Polakach: wszak oni na 
tej scenie są niemniej wyrazistą, chociaż zbioro­
wą osobą. Postawieni w obec zachodu i Polski, 
zastanawiają biegłem pojęciem swojego położe­
nia i powołania dziejowego; w obec Litwy zdu­
miewają obliczeniem i sztuką właściwego okoli­
cznościom obchodzenia się z jej prostemi dzieć­
mi; w obec Jadwigi przerażają niemal kiedy 
z nieubłaganą a pobożną stałością oddają jej 
serce sprawie kraju i kościoła. Kto ich tak nau­
czył, kto takiemi i tak prędko uczynił? Od Ł o ­
kietka i Kazimierza W . przeciąg czasu niezbyt 
długi, a oto z samolubnych baronow wzdychają­
cych do drobnych udzielności, lub przynajmniej 
do wyłącznie sobie służących przywilejów na 
wzór zachodni, widzimy obywateli po rzymsku 
rozumujących, i działających na pożytek Polski 
i chrześćjaństwa. Prawda że nauka ta wiekami
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ny gniew na ciebie, i nigdy już noga moja nie i 
postanie w teatrze. Ale słuchajno, bo trzeba zro­
bić wybór, w jakich sztukach ona występuje?

Tu przyjaciel wyliczył mu sztuki podług a- 
fiszu.

— No kiedy tak to pójdę na Marję Stuart, 
bo tam podobno ciągle kłócą, się i zabijają, bę­
dzie przynajmniej co widzieć. Ale pamiętaj; że­
byś mi się nie poszkapił z tłumaczeniem.

I rzeczywiście wzięli dwa krzesła przy sobie 
i udali się na pierwsze przedstawienie.

Pół pierwszego aktu przeszło dość spokojnie 
nawet bez żadnego zapytania ; nasz artystofob 
rozpatrywał się dopiero w osobach.

Ale na nieszczęście w 5ej scenie zjawia się 
Mortimer i wręcza Marji list. mówiąc do n iej: 
Leggi quel foglio e vedrai chi sono.

— Co to on do niej mówi? — pyta się nasz 
wieśniak przyjaciela.

— On mówi, odpowiada przyjaciel, który 
przygotował się był już przeczytaniem libretta, 
ale omylił się jakoś w scenach i osobach, on mó­
wi że to jest  wyrok na nią; teraz tylko uważaj, 
zobaczysz jak ona tu ostro wsiądzie na niego.

Tymczasem królowa Szkocji przeczytawszy 
list wuja, zwraca się do Mortimera z uśmiecha­
jącą twarzą i każe mu się przybliżyć.

— To ty  tak umiesz po włosku, —  zawołał 
widząc to rozirytowany wieśniak, który sięcze- 
go innego spodziewał, —  a niech cię jasne pio­
runy zapalą razem z Marją Stuart, tragedjami 
i twoją znajomością włoskiego języka.

I  to rzekłszy przecisnął się przez siedzących, 
i wyszedł z teatru, przysięgając się że już go 
więcej nigdy nie złapią.

Niespokojne sny panowały nad Warszawą 
w nocy z piątku na sobotę. Nad łożami tych, 
którzy ̂ znajdowali się na przedstawieniu Marji 
StuarUprzebiegały ciągle wyrazy i akcenta wło­
skie w najdziwaczniejszych kształtach. Słyszałem 
że jeden z nich zasnął wymawiając syllabę di 
a kiedy się obudził po dziesięciu godzinach snu, 
dokończył dopiero vina, z wielkiem zadziwieniem 
służącego, który przyzwyczajony był do lego, 
że pan pije z rana herbatę, i nie mógł pojąć 
zkąd tnu przyszła taka nagła namiętność do 
mocnych trunków.

Kiedy z jednej strony tryumfy niedorówna- 
nej Ristori najsłuszniej pociągają publiczność 
naszą W sferę cudzoziemskich popisów, z d ru ­
giej strony nie małą sprawia nam to pociechę, 
że prawdziwa zasługa miejscowa, zdołała nako- 
niec stłumić konkurrencję obcych i tę tylko za­
letę mających rywali, że ich z zagranicy spro­
wadzono. Liczna bo z 20 osób starannie do­

brana orkiestra, pod przywództwem pp. L e ­
wandowskiego i Kuhne, od dziś zajmie terryto- 
rjurn salonu wielkiej Alei. Już od chwili otwar­
cia sali ogródka wiejskiego p. Dominika, gdzie 
Rajczak z wyborem samych krajowców stanął 
garnizonem, ciągle licznie zgromadzająca się 
publiczność, dowiodła szczerej sympatji dla swoj- 
skości i nie wątpimy, że z równem zadowole­
niem przyjmie wiadomość o ustaniu okupacji 
cudzoziemskiej w salonie wielkiej Alei, i że e- 
wakuacja, o której mówimy, nietylko przedsię­
biorcy tego pięknego zakładu nie przyniesie 
szkody, ale owszem policzoną mu będzie za no­
wą zasługę i zjedna, jeśli to podobna, jeszcze 
liczniejsze odwiedziny. Znamy już przecie, co 
wart, smyczek Lewandowskiego i trąbka Kuh- 
nego. Tamten, jak buława wodza, a ta, jak 
tanfar wojenny, prowadziły one zawsze za sobą 
gęste szeregi lubowników muzyki, a jeśli, o czerń 
nie wątpimy, dobrali sobie odpowiednią falangę 
posiłkową, to i olbrzymi salon wielkiej Alei za 
ciasnym będzie dlajzwolenników ich pięknego 
talentu.

Berlin obdarzył ważny minowym upominkiem 
amatorów cygar. Jes t  to szklanny munsztuczek, 
w którym, na wzór znanych tureckich nargi- 
leh, dym przechodząc przez wodę i uwalniając 
się od szkodliwej nikotyny, ulepsza "się |co do 
smaku i skutków. ^Caly ten aparacik waży za­
ledwie łót, a zatem lżejszy jest od zwyczajnych 
piankowych sygarniczek. Już to do pana Pika 
należy z prawa sprowadzenie nam tego nowego 
figielka, tein bardziej, że to jest wynalazek fa­
bryki aparatów fizycznych i meteorologicznych 
p. Geislera przy ulicy Taubenstrasse w Berlinie.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A N G

Londyn 4 Listopada. Książe i księżna Brabancji 
przybyli wczoraj w południe do W indsor i na 
stacji kolei przyjęci zostali przez księcia A lber­
ta. W  parę godzin później książę Alfred, drugi 
syn Jej Król. Mości, wyjechał w podróż na sta­
ły ląd. Książe W alji odprow adził go do Duwru, 
gdzie na niego oczekiwał paroplyw  Vivid.

(Neue Preussische Zeitung).
A D S T  R J A.

Wiedeń 4go Listopada. N arady zgromadzonej 
w W iedniu komissji państw nadbrzeżnych D una­
ju , rozpoczęły się. od kilku dni. Lista pełnomo­
cnych komissarzy rządowych je s t następująca; 
Z Bawarji radca ministerstwa Dr Darenberger; 
z W irtem berga radca rządowy A dolf Muller; 
z Serbji pan Filip Christie; z Mołdawji pan Pana- 
jo ti Doniez, a ze strony Porty jeneralny konsul 
D avud Effendi. Ze strony Austrji prezyduje radca

przygotowywana> siana była w grunt sobie przy­
rodzony a ręką tak biegłego siewcy jak kler ka­
tolicki. Uczeń jego długo był krnąbrny, długo 
nadsłuchiwał obcym a zaraźliwym wzorom, ale 
w końcu ujrzał go świat takim, jakim od począt­
ku chciała go mieć Opatrzność. — Rzućmy się 
w późniejsze latapanowania Jagiełły, aonenam  
to lepiej opowiedzą.

II.

Po pierwszem wystąpieniu młodszego rycer­
stwa na sejmikach, sejm Korczyński poprzedza­
jących, co było zorzą jego znaczenia polityczne- 
g-, po potrzebie Grunwaldzkiej i traktacie To­
ruńskim, nastąpił przeważny w dziejach Polski 
i Litwy sejm-Horodelski. Na nim to rycerstwo 
litewskie, mówmy raczej litwini obrządku łaciń­
skiego,"do przywilejów szlachty polskiej p o d ­
puszczonymi byli, przez co osiągał się cel po­
dwójny, jeden polski drugi katolicki, jakby wy­
raz i wypadek współdziałania panów świeckich 
i duchownych. Sojusz pożądany a rezultat jego 
wielostronny: chodziło tu bowiem i o zdwoje- 
nie potęgi narodowej przez’nieodzowną unję Li­
twy, w czem przypuszczenie jej do swobód pol­
skich, i wprowadzenie przez nie polskiego to­

warzyskiego porządku, było środkiem jedynym; j  

chodziło może i o wybicie jej zmyśli prawdopo­
dobnej pokusy supremacji nad Polską, zaczem- 
by poszło nieuniknione jej zbawienie i dziedzi­
czność tronu u nas już obieralnego; i wreszcie o 
skatoliczenie litwinów, co nadając dziełu pożą­
daną jednolitość i trwałość, stanowiło oraz przy- j 
czynę jednomyślnego w niemusiłowania Polaków 
świeckich i duchownych, odpowiadającego potrze­
bie, obfitego w wypadki. Wszystko się przeto o- 
siągało w pełni: nie Polska litewską ale Litwa pol­
ską się stawała, nie litwini nas, ale my litwinów 
obdarzaliśmy prawodawstwem politycznem i 
swobodami polskiemi. Rzucaliśmy przynajmniej 
w Horodle ziarno tego wszystkiego, które kie­
dyś wprawdzie dopiero ale przecież wejść mia­
ło. A działo się to przy pobłogosławieniu ko­
ścioła niosącego ludziom i zbawienie ich w wie­
czności i lepszą dolę na ziemi. Chciał on niejako 
aby przeznaczeni żyć w braterstwie duchownem, 
żyli oraz w braterstwie doczesnetn. Wspólna 
swoboda nie była tu obcą zasadzie religijnej, a 
byłaowszem jej następstwem logicznem, prosto 
idącem z należytego pojęcia powszechności tej 
zasady, i prawdziwej świętości ówczesnego du­
chowieństwa polskiego. Przy takich warunkach 
jednomyślna między niem a narodem zgoda,

ministerjalny wydziału handlu pan Blumfeld.
(Neue Preussische Zeitung).

B E  L G J  A.
Bruxella 5 Listopada. W czoraj przybył tu  ksią­

żę Alfred, drugi syn królowej W iktorji. Z pow o­
du gęstej mgły paropływ  Vivid musiał zarzucić 
kotwicę na wysokości M iddelkerken i dopiero 
w nocy o godzinie pierwszej przybył do Ostendy, 
zkąd osobnym pociągiem udał się do zamku Lae- 
ken. Ma on ztąd pojechać do Koburg a następnie 
do Berlina. (Neue Pr. Zeitung).

F R A N C J A .
P aryż 4 Listopada. W iadom ości polityczne i ton 

dzienników angielskich spow odow ały dziś bardzo 
niekorzystną reakcję na giełdzie. K upujący rentę 
znowu dziś stracili report k tóry  zapłacili wczoraj 
przy likwidacji. Renta 3°/0 przy początku notow a­
ła się zaledwie po 6(i. Następnie z wielkim trudem  
doprowadzono do 67,05, ale po chwili musiano u- 
stąpić do 66 ,80 . N a tym kursie przy bardzo ma 
łych operacjach utrzymano się do końca.
' i r S  rUcłl0mjr slab° si« trzymai między 1375

Pan Brenier ja k  już wiadomo, przybył 'do Pa- 
ryza przedwczoraj i udał się do Compiegne. Pan 
Peter wyprzedził go o pół dnia i podobno konfe­
row ał z hrabią W alewskim. Poselstw o angielskie 
nie pozostawiło w Neapolu nawet p. Craven, k tóry  
zajmował w jego składzie tylko honorow ą posadę, 
le n  młody człowiek odbyw ający nowicjat dyplo­
matyczny, zaślubiony je s t z córką hr. Laferronays, 
dawnego am basadora Ludw ika XVHIgo w P eters­
burgu i członka gabinetu M artignac za K arola Xgo. 
Jego ogromny majątek pozwalał mu prow adzić 
dom nieledwie świetniej niż sam am basador, ale 
położenie polityczne byłoby skrzywiło jego poło­
żenie osobiste, i gdyby był pozostał w Neapolu 
bez tytułu urzędow ego, osoby mające stosunki 
z dworem obaw iałyby się może skom prom itowania 
gdyby byw ały dłużej w jego salonach. D la tego 
jak  tylko zaczęło się zabierać na nieporozumienie, 
opuścił Neapol. Salony p. Brenier pozostaw iły tam 
także miłe wspomnienie i szczery żal.

Jeden z dzienników piemonckich utrzym ywał że 
pewien francuz mający wielkie łaski i poważanie 
u króla kerdynanda, p. Thom as dA giout, otrzymał 
od niego specjalną missję i wyjechał do Paryża. 
M usiała tu zajść omyłka. Pan ' Thom as dA giout 
w łaśnie w tych dniach powrócił z P aryża do Nea­
polu, dokąd go w zywały przedsięwzięcia budow li 
publicznych, które miał sobie powierzone. Ten d a­
wny redaktor części przemysłowej w Siecle, reda­
gował: w roku 1848 w epoce konstytucyjnej, dzien­
nik poł-urzędowy neapolitański 11 Tempo. Od tego 
czasu usunął się on zupełnie od polityki czynnej, 
a roi jak  się zdaje zajął się jego losem. Co do 
inissji poufnej jeśli miał jak ą  do spełnienia, to by- 
a y spraw a odnosząca się na miesiąc w ty ł i nie 

z aje się żeby w tej chwili król chciał albo mógł 
PJ^bować bezpośrednich kroków. Austrja tylko 
a o Rzym mogą przyjąć na siebie pośrednictwo, 
a 3y jeśli to podobna, przyprowadzić do skutku 

_zgodg, która bardzo blisko dotyka ich interesów.

musiała być łatwą, i nie pozostaje jak  ją  prze­
kazać świadomej rzeczy a natchnionej poezji.

A niechby się nienadto zżymała kiedy jej 
świadomość polecamy. Wszak ona i w najpier- 

j wotniejszej swojej szacie kiedy bywa zobrazo- 
I waniem idei religijnych, musi się posługiwać 

głębszą ich rozwagą i pojęciem, bez czego zo­
brazowanie nie mogłoby być prawdziwe,, bez 
czego nie mielibyśmy mytów greckich uderzają­
cych nietylko pięknem ale i głębokością myśli. 
Owoż w epokach dojrzewających lub już dojrza­
łych cywilizacji, gdzie władze rozumu i imagi- 
nacji układają się do pewnej równowagi, głęb­
sza ta rozwaga i pojęcie tej lub owej treści po­
etycznej są tein bardziej potrzebne, są konie­
czne.

(Dalszy ciąg nastąpi,)
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Zdaje się źe w samym K onstantynopolu nie wie­
dzę, jeszcze czego się trzymać w kw estji połączenia 
Księztw. Te wszystkie trudności których rozwiąza- 
n iecoraz trudniejszem jest do przewidywania, mo­
głyby wprawdzie być roztrząsane na przyszłych 
konferencjach paryzkich,ale ten nowy-kongres w ła­
śnie jes t sam w sobie najważniejszą z wszystkich 
tych  trudności. A ustrja nie radaby  widzieć w nim 
Prussy , prócz tego gabinet londyński [bardzoby 
chciał z’eby pełnomocnicy przeprawili się na d ru ­
gą stronę kanału. Tak więc wszystko je s t cie­
mnicą, zamięszaniem i potrzeba czekać z’eby się 
stało światło w tym  chaosie niezgadzających się 
między sobą wiadomości i doniesień.

Pan Kisielew wyjechał dziś do Compićgne, do­
kąd  został zaproszony jak  to zapowiadaliśm y wczo­
raj. Jego uroczyste przedstawienie odbędzie się 
w St. Cloud z nowym ceremonjałem, przypom ina­
jącym  najświetniejsze tradycje pierwszego Cesar­
stwa.

Pomimo pow rotu  p. Brenier, me słychać wcale 
żeby p. m argrabia Antonini gotow ał się do odja­
zdu. Zupełna spokojność, choćby nawet tylko po­
zorna, ministra neapolitańskiego, zdaje się potw ier­
dzać pogłoski, źe odwołanie naszego posła, było 
nieco zawczesne, i źe spraw a sycylijska bliską je s t 
załatwienia.

Oto jeszcze kilka imion osób zaproszonych w trze­
ciej serji do Compiógne: H rabia i hrabina M onte­
bello, ksiąźe i księżna de Lesparre, h rabia i h rabi­
na de Canlaincourt, ksiąźe i księżna de B eaureau, 
baron M anderstroem minister szwedzki, książę O su­
ną, który tylko trzy dni tam zabawi, ponieważ wzy­
wa go jego now a missja do Petersburga. Książe 
toskański na prośbę Cesarza, przedłuży swój po­
by t w Compićgne do 6go listopada. Panowie Me­
yerbeer, Couture i Pollet, reprezentują sztuki pię­
kne w tej serji.

— Panna Rachel znajduje się w tej chwili w Kai- 
ro; leczy ją  tam doktór francuzki p. Brugniere, o- 
siadły w Egipcie. Mówią że stan jej był tak za­
trw ażający, że uznano potrzebę nakazać je j zupeł­
ne milczenie. Zaczęto właśnie regularną kurację, 
kiedy trzęsienie ziemi sprawiło jej wstrząśnienie 
moralne, niebezpieczniejsze jeszcze niź w strząśnie­
nie fizyczne. Ale pora je s t tak piękna, klimat Egiptu 
w tym czasie je s t tak łagodny i dobroczynny, źe 
można jeszcze spodziewać się wyleczenia tej sła­
wnej artystki. Jeśli jak  chcemy się spodziewać, 
panna Rachel w ygra batalję pod Piramidami, przy­
k ład  jej zachęci zapewne licznych turystów  i po­
dróże dla poprawienia zdrowia, do Egiptu, powięk­
szą dla bogatych rodzin repertoar viliegjatur wło­
skich i francuz kich.

—  Piszą nam z Nicei Bigo października: "Wczo­
raj N ajjaśniejsza Owdowiała Cesarzowa W szech 
Rossji, udała się do Francji przez most Var; po 
obu stronach granicy doznała najsym patyczniejsze­
go przyjęcia ze strony władz i mieszkańców, któ­
rzy  się tłumami zebrali na Jej drodze. Le Nord.)

—  Doszła nas wieść o zgonie L aury  z hr. P la ­
terów hr. Kazimierzowej W odzickiej, zaszłym 
w Hyeres. Za poradą lekarzy w późnej jesieui 
przedsięwzięta podróż nadw ątliła do reszty zła­
mane jej siły, Ledwie stanęła w M arsylji, zamiast 
odetchnąć łagodniejszem powietrzem, znalazła się 
tam  w chwili kiedy najnieznośniejszy w iatr mistrai 
powiewem swym mroził każdy prom yk słońca, 
W ieczorem o godzinie lOej przybyła w tow arzy­
stwie męża i godziny do Hyeres, o 5ej czując zbli­
żający się ostatni moment, kazała przyw ołać spo­
wiednika, i otrzymawszy śś. Sakramenta, uściska­
ła, pobłogosławiła, pożegnała każdego z obecnych 
niezapomniała i oddalonych, dla wszystkich prze­
znaczając jak iś upominek, i z całą przytom nością 
um ysł u, z pokojem aniełskim o godz. 7ej oddała 
Bogu ducha. Zwłoki jej przewiezione zostaną do 
P o lsk i i złożone w grobie rodzinnym. (Czas).

—  Journal d<;s Debats powątpiewać 
dziennika Pays w przedmiocie ważności powrotu 
Reszyda-paszy do steru rządu  tureckiego w  obe­
cnych okolicznościach; Journal des Debats wyraża 
się w następującym sposobie:

Niedawno przedstawiliśmy uwagę, źe polityka 
europejska jes t dziś obfita w teatralne wybryki. 
T aką tylko nazwę możemy dać nowej rewolucji mi­
nisterialnej k tóra się spełniła w K onstantynopolu. 
Gąbinet Ali-paszy który  wyszedł zwycięzko z prze­
silenia o jakiem donieśliśmy poprzednio, upadł 
w skutku drugiego przesilenia, które nastąpiło 
wkrótce po pierwszem. Utworzony został now y 
gabinetpod przewodnictwem Reszyda-paszy. W ia­
domość ta  k tóra rozeszła się wczoraj wieczorem

w Paryżu, doniesioną została przez Patrie  jako  fakt 
zupełnie pewny.

Ten nagły obrót musi naturalnie zrządzić jakieś 
echo w polityce wielkich mocarstw; ponieważ nie­
podobna upatryw ać w nim co innego, jak  jeden 
z w ypadków  walki dyplomatycznej, między dwo­
ma mocarstwami, które współubiegają się o prze­
wagę w K onstantynopolu. Naczelnik zwalonego 
gabinetu A li-pasza, przedstawiał politykę fran- 
cuzką, a zatem opór przeciw żądaniom Austrji i 
Anglji; był on autorem demonstracji przeciw oku­
pacji Księztw N addunajskich, przez wojsko au- 
strjackie i morza Czarnego przez eskadrę angielską.

Rewolucja zatem przez k tó rą w ładza poszła 
w ręce Reszyda-paszy, powinna być uw ażaną jako  
klęska polityki fraucuzkiej a tryum f polityki sprzy­
jającej okupacji terytorjum  tureckiego. Tym  spo­
sobem tłómaczą się sprzeczne j  twierdzenia zamie­
niane od kilku dni co do tej kwestji między dzien­
nikami francuzkiemi z jednej, a angielskiemi i au- 
strjackiemi z drugiej strony. W iadom ość o posta­
nowieniu powziętem przez Portę, k tórą podaliśm y 
podobnie jak  inne dzienniki francuzkie, |była pra­
wdziwą w chwili kiedyśm y j ą  ogłosili, ale później 
przestała nią być. Takie je s t o ile możemy dziś są ­
dzić położenie rzeczy w K onstantynopolu. Czy ju ­
trzejsze doniesienia nie zaprzeczą dzisiejszym? Po 
tern co zaszło, naturalnie wszystkiego można się 
spodziewać. W  tern zawikłaniu w ypadków  coraz 
ciekawszych, przy tej ciągłej fluktuacji w której 
wczorajsza polityka zwaloną byw a przez dzisiej­
szą, powinniśmy zachować jak  największą ostro­
żność, nie będziemy zatem usiłowali uprzedzać w y­
padki i przewidywać je, wolimy na nie czekać.

(Journal des Debats). 
N I E M C Y .

Munich 4 Listopada. Jego K ról. Mość król Otto 
grecki, dziś z rana po dość długim pobycie wpo­
śród tutejszej królewskiej rodziny, opuścił naszą 
stolicę i przez Salzburg, Bruck i T ryest, w raca do 
Aten. (Pr. S t. Anz.)

T U R C J A .
— Journal de Constantinople niedawno jeszcze 

tak nieprzyjazny kanałowi Suez, w następujący 
sposób czyni dziś palinodję w tym przedmiocie:

Wiele dzienników upatryw ało myśl antagoni­
zmu przeciw kolei żelaznej nad Eufrafem, w p la­
nie kanału Suez i ganiło ten ostatni, ale nam się 
zdaje, źe co się tyczy kolei żelaznej należy uwzglę­
dnić rozmaite okoliczności. W  podobnych p ro­
jek tach  antagonizm nie może być chwalony, i je ­
śli kanał Suez, uważany sam w sobie, nie może 
mieć słusznego przeciwnika, nie należy jednak za­
pominać zupełnie uwag, które służyły za regułę po­
stępowania W ysokiej Porty  w obec braku zgo­
dności dyplomatycznej w tym punkcie. Nie ona 
to winna hyła dawniejszym faktom w skutku któ­
rych musi dziś wstrzymać się z wszelką decyzją 
między dwoma przeciwnemi •pinjam i. K tóre jes t 
mocarstwo coby jej raz lub drugi niepowiedzia- 
lo »Odmów« i któreby nie używało całego swe­
go wpływ u aby ją  do tego nakłonić. W podobnej 
grze dyplom atycznej czasem się traci czasem zy­
skuje, ale sama tylko P orta  nigdy w tem  zysku nie 
znalazła.

Niech punkta sporne roztrząsają się w dzienni­
kach europejskich, nic słuszniejszego. Ale dzien­
niki tureckie jak  nam się zdaje, nie na to powinny 
istnieć żeby kłopot P orty  powiększać, ale żeby jej 
dopomagać, a nikt zapewnie nie zechce zupełnie 
zaprzeczać, źe wszelki artykuł w dziennikach k ra­
jow ych, o punkcie rozdzielającym dwa mocarstwa 
zachodnie, je s t jed n ą  więcej trudnością dla rzą­
du Porty. W ysoka P orta  wie lepiej niź my kie­
dy nasze milczenie albo nasza mowa może jej być 
użyteczną i kiedy sądzi potrzebą żebyśmy milczeli, 
śmiesznem je s t udaw ać, źe nad tem ubolewamy. 
Uczciwość czyni nam w podobnych w ypadkach 
bardzo łatwem spełnienie naszego obowiązku.

Niech ustanie niezgodność opinji dyplom a­
tycznej istniejąca między dwoma m ocarstw a­
mi sprzymierzonemi i w równym  stopniu przyja- 
znemi dla W ysokiej Porty, niech ustaną nieszczę­
sne podniecenia draźliwości nader słusznej ze 
strony Porty, co do jej praw zwierzchniczych nad 
Egiptem, którego ważność i praw a które są i 
powinny pozostać ograniczonemi chciauóby po­
większyć nad wszelką słuszność i przyzwoitość, 
a w tedy my także przemówimy i przyłączym y się 
z całego serca do każdego projektu, każdej myśli 
k tóra nie ubliżając wcale monarszej władzy Suł­
tana, będzie mogła dopomódz Turcji do posunię­
cia się na drodze cywilizacji i postępu.

—■ W  okolicach Jerozolim y w ybuchły niespo-

kojności. W  Brussie, dało się czuć nowe trzęsie­
nie ziemi, które atoli było bardzo słabe. W  D a­
maszku jeden lekarz francuzki nazwiskiem Ja- 
cquier, o mało nie został zam ordowany przez fa­
natyczną ludność. Konsul francuzki wyjednał a- 
resztowanie winnych.

—  Piszą z K onstantynopola 20 października do 
Gazety Augsburgsfciej:

W idzieliśmy w tych dniach przykład niesłycha­
nej naiwności z jak ą  Turcy trak tu ją  interesa ra ­
chunkowe dotykające interesów Europy. Ci pocz­
ciwcy nawet w wyższych sferach rządu sądzą, 
źe na Zachodzie nwszystko tak  się dzieje jak  u 
nich.« W  czasie w ojny admiralicja turecka na mo­
cy uprzedniej umowy, dostarczała flotom sprzy­
mierzonym rozmaitych materjałów, jako  to drze­
wa, sucharów  i t. p., na k tórych  niekiedy zby­
wało.

P odług zwyczaju te przedm ioty oddaw ane by­
ły za kwitami, które intendentury posyłały  regu­
larnie ministerstwu m arynarki tureckiej, co wcale 
niepodobało się turkom, bo im niweczyło pro- 
jek ta  niepraw nych zysków. Te kwity znikły bez 
śladu i turcy nieprzestawali w pisywać w rachunki 
mocarstw sprzymierzonych, wszystkie summy ja ­
kie sądzili potrzebnemi na swoje pryw atne graty­
fikacje. K ilka zer mniej albo więcej nie stanowią 
jak  się zdaje ciężaru dla ich sumienia. Tylko efen- 
dowie zapomnieli w swojej naiwności, źe sprzy­
mierzeni p ’owadzą także księgi rachunkow e i to 
daleko dokładniej i źe przy porównaniu rachun­
ków różnica musi się jaw nie wykazać.

Kiedy w tych dniach intendent francuzki, k tó ­
remu polecono uregulow ać ten interes, otrzymał 
od ministerstwa m arynarki rachunki, na pierwszy 
rzut oka odkrył tę więcej niź skrom ną różnicę, bo 
wynoszącą miljony. Rachunek dla floty francuzkiej 
wynosił 6 miljonów, a dla floty angielskiej 300,000 
fst. N aturalnie nie było tam żadnych dokumentów 
usprawiedliw iających; wykaz dostarczeń nie był po 
szczególe przedstawiony, a w dodaw aniu znalazły 
się zbyt nieostrożnie dopisywane zera. Indendeut 
francuzki napisał do m inistra m arynarki k tóry  
mu przysłał ten dziwny rachunek, zaprotestow ał 
przeciw temu materjalnemu dowodowi przyjaźni 
Turcji i kategorycznie odmówił zapłacenia rachun­
ku, dopóki nie będą złożone dokumenta uspraw ie­
dliwiające, to je s t oryginalne kwity.

Anglicy i piemontczycy uczynią zapewnie tak 
samo. a władze tureckie poznają nareszcie, jak a  jes t 
różnica w rachunkow ości m ocarstw ucywilizowa­
nych i Turcji. I {Le Nord)

W Ł O C H Y .
—  Giornale di Roma donosi, źe kardynał Viale- 

P rela w yjechał 26 października z rana, dla obję­
cia swojej archi-djecezji w Bolonji.

— Czytamy w Monitore Toscano:
Dopełnienie obrzędu ślubu J. C. W . wielkiego

księcia Ferdynada następcy tronu toskańskiego i 
Jej K. W . księżniczki Anny-M arji, córki króla J a ­
na saskiego, zostało ostatecznie naznaczone na 
dzień 24 listopada r. b. J. Ex. książę don Andrea 
Corini, którem u polecono przedstawić urzędową 
prośbę o rękę księżniczki i kierować negocjacjami 
tyczącemi się tej prośby, wyjechał do Drezna 
w towarzystw ie kawalera Carlo Cayaciocchi, pod­
sekretarza w ministerstwie spraw  zagranicznych, 
k tóry  w tym razie przybrał ty tu ł sekretarza missji 
powierzonej Jego Exeellencji.

— Piszą z Rzymu 23go października do Corre- 
spondenza Italiana wychodzącej w Turynie;

Rodzina barona Brenier, ministra francuzkjego 
w Neapolu, przybyła tu. Zapewniają, iż zamierza 
przepędzić nadchodzącą zimę w Rzymie.

Jenerał Allouveau de Montreal przygotow uje 
się do wyjazdu, oczekując tylko przybycia swego 
następcy jenerała  Guyon, który wkrótce jes t tu 
spodziewany. (Indep. Belge).

Rzym  30 Października. Moniteur zawiera korre- 
spondeucję z tutejszego miasta, z której pow tórzy­
my tu następujący ustęp:

Niedawno ułożona z Austrją umowa w przed­
miocie ewakuacji niektórych dotąd zajmowanych 
przez wojsko austrjackie puuktów  papiezkiego 
terrytorjum , została w prow adzoną w wykonanie. 
Cofnięcie tych  oddziałów rozpoczęło 8ię przed 
dwoma dniami i zostało wczoraj ukończone. W oj­
sko austrjackie udaje się na drugą stronę Po, kie­
rując się do Padw y. Miejsce jego zajmują oddziały 
drugiego pułku szwajcarów w służbie papiezkiej. 
Ankona i Bolonja są obecnie jedynem i punktami 
zajmowanemi jeszcze przez austrjaków.

_  O d d aw na interesem  b y ło  finansów  papiez- 
krch p o d w y ższy ć  p rzych ód  z p od atk ów  niesta-



łych. R ząd  zamierza w prow adzić  nowe zmodero- 
w anie  w taryfie celnej i ogłosił juz’ postanowienie  
m ające na celu uregulow anie  p o d a tk u  s tem plow e­
go, k tó ry  dopók i daw ne przepisy  by ły  praw om o- 
cnemi, pob ie rany  był w sposób  niedokładny  i m a­
ło przynosił  skarbow i dochodu . S topa  p o d a tk u  
zosta ła  zniżona, ale rozciągłość jego s tosunków  
pow iększono. (Neue Pr. Zeitung).

0  P R Z O D K A C H

JA M A  K O C H A N O W S K IE G O .
( D o k o ń c z e n i e )

(Pat rz  Ne r  Kroniki  2 0 8 . )

Stare  ak ta  u rzędow e m ów ią o M ikołaju, z’e to 
by ł człek p ilny  i p raw y , z’e gorliwie a uczciwie 
sp raw o w a ł  obowiązki swego urzędu  podstarościń-  
skiego, i z’e k ró l  Z ygm unt August,  bacząc na  te 
zasługi, tudzież na p ro śb y  sześciu sw ych  rajców, 
uw oln ił  (r. 1549) o d  p o d a tków  na  wieczne czasy 
wieś jego  Zamłynie, leżącą n ieopodal od  R a d o ­
mia (10). P o ch w ała  ta  nie m usiała  być p ro s tą  fo r ­
m u łką  używ aną  w dyplom atach .

Zapew ne do tejże samej linji co i p o d s ta ro s ta  
radom ski, należy także i pan  kom ornik  genera lny  
pow ia tów  Sandom ierskiego i Radom skiego  J a n  
z W o l i  B rudnow skiej K ochanow sk i,  w ioska  ta  
bowiem leży w bliskości Radom ia . T en  Ja n  K o ­
chanow sk i pożyczył 500 ów czesnych z ło ty ch  od 
księdza  b iskupa krakow skiego  Filipa Padniew skie- 
go (r .  1567) (11).

Mikołaj podstarośc i i J a n  kom ornik  uw ija ją  się 
też koło Radomia. Ale w łaśnie  w  tymże sam ym  
czasie na drugim końcu  ziemi radom skie j,  poza 
miastem Zwoleniem, K o ch an o w scy  ja w ią  się nam 
przed  oczami całym szeregiem. Sześciu rodzonych  
braci i t rzy  siostry, toć  rzeczywiście zastęp nie la ­
da. P io tr ,  Jan , W it,  Filip, Tom asz, D obiesław  —  
te  b y ły  imiona braci K ochanow skich .

N a  dziedziczną chudobę  tej linji, p rzy p ad a ły  wsie 
Czarnolas, Barycz, Gródek, Zaw ada, P ias tków  i 
W sio ła ; ja k o  widzimy, nie szczupła to by ła  o jco­
wizna, ale kiedy (w r. 1518) poszła na  drobne 
działy między tak  liczne rodzeństw o, to dla k a ­
żdego ledw o się okroiła  pom ierna  szlachecka fo r ­
tu n k a  (12).

O tem tak  licznem rodzeństwie, n iew ie le  j e d n a k  
d a  się powiedzieć. O trzech  braciach Wicie, J a ­
nie (13) i Tom aszu  nietylko że nie w iem y jak i  b y ł  
ich żyw ot a spraw y, ale naw et z wieścią  o n ich 
nie zdarzyło  się nam nigdzie spotkać. O Filipie 
K ochanow sk im  ty le  ty lko  zasłyszeliśmy, że miał 
sy n a  Mikołaja, k tó ry  dziedziczył w ioskę  Czarny- 
las. Jeżeli z jednej chwili w  życiu, z jednego  p o ­
s tępku , można nieraz trafnie sądzić człowieka, to 
nasze zdanie o synu  Filipa, Mikołaju, w ypadn ie  
na  jego  zaletę. Dziedzic na  Czarnymlesie pięknie 
rozpoczął swój ząw ód obywatelski.

R odzic  Mikołaja, Filip, w idno że nie b y ł  w olny 
od  owej dość powszedniej s łabostki szlacheckiej, 
do ciaganiny sądowej; tak  np. do grobow ej deski 
pienia! się z niejakim Stanisławem N asza tką  m ie­
szczaninem z R adom ia i zostawił wiele bardzo  nie- 
za ła tw ionycb  sp raw  po rozm aitych ju ryzdykc jach . 
R ob i więc Mikołaj u k ład  ze sław etnym  mieszcza­
ninem (r. 1571)- Obie s trony  zrzekają  się w zaje­
mnie wszelkich do siebie zażaleń, unieważniają  
w szystk ie  a wszystkie swoje sp ra w y  w  jak im kol­
w iek d o tąd  prow adzone  urzędzie i nasta je  święta 
zgoda. Sain król A ugust  potwierdził ten  uk ład , 
k tó ry  stoi w ypisany  w  księgach m etryk i k o ro n ­
u j  (14)-

(10)  K s i ę g i  m etryczn e  (Nr 4 7  f. 6 0  4) „ E i e m p t i o  p e r p e -  
t ua  a c e n s u  non  so l ve ndo  b o n o r u m  et  h a e r ed i t a t i s  Zaml in i e  
p r o p e  c ivi t a tem R a d o m i e n .  G so  Nicolao Ko c h a n o w s k i  et  ejus 
successoribus  data “  Uwol ni en i e  to w y d a n e  na  se j mi e  
w  P io t rkowie  1 5 4 9  „ F e ™  q u i nt a  a n t e  f e s l um c onve r s i on i a  
Sti  Pa u l '  a p o s t o l i . “

Z a m ły n ie  by ł a  to wieś  k ró l ewska ,  która  p r a w i e  c i ąg l e  
zna j do wa ł a  się w p o s i a d a n i u  famdj i  K o c h a n o ws k i c h .  Wsie 
K o p a c z ó w  i Ze r wi k ap t u r  by ł y  n i eg d yś  jćj p r zy l eg ł ośc i ami .  
Na  m o c y  n ad a n ia  Kazimierza  W.  mieszkańcy  Zamlyni a  p o ­
wi nn i  byl i  r o b i ć  pańszczyznę  do m.  Ra domi a .  Król  Kazimierz  
IV p o tw i e r d za  R a d o mi o wi  w < 4 5 6  p os s es j ę  Za mły n i a  n a  u -  
t r zyrnanio  m u r ó w  i foss.

(11]  K sięg i  m etryczne .  Zap i s  u cz yn i ony  w  P i o t r ko wi e  d.  
2  ma j a  1 5 6 7  r.

( 12)  K lem en tyn a  z  Tańskich I lo f fm anow a ,  w  p r z y p i s a c h  
do p o w i e ś c i  „ J a n  K o c h a n o w s k i  w  Cz a rn o l e s i e , "  m ó w i  o 
t y m  akcie  dzi a łu  [ edycja  l ipska T. I. st. 317 . )

(13] Nie j e s t e ś my  pewni ,  czy ó w  Jan z W o l i B r u dn o w s k i ć j  
Koc h an ows k i ,  o k t órym w s p omi n a l i ś m y  powyżś j ,  nie j e s t  
w ł a ś n i e  b r a t e m  Wita,  To ma sz a  i t. d. ,  g dyż  ż a dnć ;  o nim 
n i e  p o s i a d a m y  wi adomoś ci .

[ I i ]  K sięgi  m etryczne ,  Nr  1 0 9  f. 5 3 3 ,  dni a  2 4  kwietnia
1571. w Warszawie.

Natrafiam y także na s tosunki tego M ikołaja  z k a ­
sztelanem Lubelskim, s ta ro s tą  sandom ierskim  A n­
drzejem Firlejem (1577), ale by ły  to takiego r o ­
dzaju stosunki, jak ie  zwykle  w iązały  naszą szla­
chtę z magnatami dawnej Polski. Kasztelan poży ­
czał od  K ochanow sk iego  z Czarnolasu 3,500 zło­
tych  i pieniądz ten zabezpieczał n a  w szystk ich  
swoich dob rach  dziedz icznych , puszczając mu 
przytem  zastaw ą wieś P rzy łęg  leżącą w R a d o m ­
skiem, wraz  z dw om a folw arkam i Babinem i O krę- 
żnicą. Kasztelan obiecywał K ochanow skiem u, że 
m u o d d a  tę  summę za rok, w przeciwnym bowiem 
razie, ow a  zastaw na cząstka  dziedzicznych włości 
Firlejów, miała zwiększyć m ajątek  dziedzica z Czar­
no lasu  (15).

W  innym u rzędow ym  akcie, imie M ikołaja  K o ­
chanow skiego stoi w yp isane  tuż obok  księdza u- 
czonego filologa A ndrzeja  P a tryeego  Nideckiego. 
P a t ry c y  p iastow ał wiele godności kościelnych, 
nieraz do tego w ypad ło  mu zabaw ić przy k ró lu  S te ­
fanie. Nie miał czasu po temu, ażeby samemu go­
spodarzyć  w dobrach, któremi s ta rano  się n ag ra ­
dzać jego  zasługi; puszczał zatem wioski dzierża­
w ą  pomiędzy szlachtę. T ak im  to sposobeein z n a ­
lazła  się w ręku  M ikołaja K ochanow skiego  i wieś 
Kunicze , należąca do kolleg ja ty  sandomierskiej(16.) 
P a t ry c y  odbiera  w r. 1578 wieś Kunicze od  n a ­
szego Mikołaja K ochanow skiego, a że nie m a do 
niego żadnych  pretensji, więc kwitu je  z odbioru  
swego dzierżawcę, tudzież jego  sukcessorów  (17.)

Najmłodszym z braci by ł Dobiesław, na js ta r ­
szym P io tr  K ochanow ski,  k tó ry  ja k o  ojciec poety 
najbliżej nas obchodzi.

D obiesław  K ochanow sk i na  Czarnymlesie, B a ­
ryczy, G ródku , Czyżycy, dziedzic i pan (18), iniał 
za sąs iadów  księży S ieciechowskich b en ed y k ty ­
nów; do k tó re jś  tam  wioski opackiej przylegała  
w łość D obiesław a »Czyssiczau (19). Z ojcami sie- 
ciechowskiemi dziedzic Czarnolasu  zachow yw ał 
przyjacielskie stosunki. B y ł w tedy  opatem ksiądz  
Maciej nieznany nam z nazwiska. Otóż razu  jed n e ­
go D obiesław  K och an o w sk i  zamienił z onyrn k się ­
dzem Maciejem dziedziczną sw oją  wioskę »Czys- 
siczę« na  wieś k lasz to r tą  Opatki, leżącą w w o je ­
w ództw ie i powiecie Lubelskim. Potwierdzenie  
tej zamiany znajdujem y w księgach metryki k o ro n ­
nej (20).

N ajs tarszy  z braci, P io tr  K ochanow ski,  sąs ia ­
dow ał także z p. Dobiesławem. Nie wiemy n a  j a ­
kiej w iosce gospodarzy ł, gdyż Sycyna, ja k  się d o ­
m yśla  T ańska , dos ta ła  mu się wianem po żonie, a 
Czarnylas popiero  po p o w tó rn y m  dziale między 
rodzeństw em  przeszedł w ręce P io t ra  na js ta rsze ­
go z braci. Dziedzictwo to leżało gdzieś w  okoli­
cach G ró d k a  i Garbatki, gdyż właśnie  pomiędzy 
terni dw om a w ioskam i D obiesław  K ochanow sk i 
sp rzeda ł  b ra tu  P io tro w i (r. 1527) m łyn  wraz z j a ­
kąś  kopaln ią  (21).

Zeszkicujemy tu  żywrot P io traK oehanow sk iego , 
o ile nam  na to  pozwoli szczupły zasób n ag rom a­
dzonych  d o tąd  m aterja łów. Urodził się on w r o ­
ku  1485. P ias tow ał u rząd  kom ornika R adom skie­
go. j a k  o tem ju ż  wiemy. B y ło  to między rokiem 
1541 a 1542. Miał ju ż  wówczas p an  P io tr  żonę 
z dobrego  szlacheckiego gniazda, Annę córkę  An­
drzeja  i A nny z Białaczewskich z niedalekiej P o-  
liczny, z k tó rą  mieszkał w Sycynie, dziedzicząc 
p rzytem  wsie Czarnolas (22) i K onary ,  a by ł już  
w tedy  ojcem Jan a  i całćj dość licznej ro d z in y .P o ­
bożna  to  by ła  dusza z tego pana  Piotra. O d k ą d  
w  rozkosznej Połicznie znalazł sobie tow arzyszkę 
życia w  Annie Białaczewskiej, ju ż  tej wioski przez 
całe życie nie zapominał. Bo ja k  ty lko  ojciec A n­
n y  zapisał now oerygow anem u proboszczowi w  P o ­

p s /  Księg i  m etryczne ,  dn i a  9 l i s t opada  1 5 7 7  r.  w  Ma-  
r j e n b u rg u ,  Nr  1 1 5 f. 4 0 5 .

[16] P r e b e n d a  K oniczka  (od K onicze  |dziś K unice ) n a l e ­
żała do  kol legjaty sa ndomie r s k i e j  i m ia ł a  wikar jusza  (Akta 
kapi tuły w  S a n d om i e r z u  )

[13]  K sięgi  m etryczne ,  dni a  12 m a r c a  1 5 7 8  r.  Nr  1 2 0  f. 
4 6 .  Nidecki  n a z w a n y  tutaj  a r ch i d j ak on e m wi l eńskim,  k an o ­
nik i em s a n d om i e r s k i m  i s e k re t a r ze m k r ó l e w s k i m.

[18] Że pos i ada ł  Barycz  i Gródek,  o tóm Tańska .  N a z w i ­
ska d w ó c h  i nnych  wiosek  wzi ę t e  są  z d o k u m e n t ó w ,  k tó r e  
niżój  zacy tu j emy.

[19] \Y wo j ewó dz t wi e  S a nd o m i e r s k i e m  p o w .  R a do ms k i m.
[20] Nr  księgi  5 9  fol .  1 6 1 .
[•21) W y r o k i  t r y b u n a łu  lubelskiego [ w  a r c h i wu m  g ł ów. )  

Nr  5 3 0  f. 2 5 0 .  , ,Vendi tio s u p e r  m i n e r a m  et  m o le nd in um . . . .
[22] Tańska  p o w i a d a  /"tom 1 st r .  3 1 7 / ,  że  są  d o w o d y  

w  ak tach ,  że Czarny las  należał  w r. 1 5 4 2  do Pio t ra  K o c h a ­
n ow s k i eg o ,  g d y  t y mc z a s em w jćj w ł a s n ć m  dziele  fl. 1 str .  
3 2 5  o kilka s t ron i c  dalćj ,  z na j du je my  w i a d o m o ś ć ,  że w i o ­
ska  ta zos t awała  w j e g o  p o s i a d a n i u  już w  r o k u  1 5 3 1 ,  więc  
j es t  i da t a  wcześnie j sza .

l iczny w jednem  miejscu 7 łanów, w  drugiem p ó ł .  
pięta, |w te d y  P io tr  K ochanow sld  nie ty lko, że o- 
fiarował na tenże sam ceł 400 ów czesnych  złotych 
(dzisiaj 26,000 złp.l, ale i część g run tów  wiecznym 
funduszem z a p i s a ł . Obaj p rzy  zabudow an iach  
p lebańskich wystawili szkółkę, p raw o  zaś p a t ro ­
na tu  zapewniała  erekcja Białaczewskim i K o ch a­
nowskim  —  dziedzicom Policzuy i Czarnegolasu. 
B y ło  to  w r. 1531 (23).

P io tr  K ochanow sk i zakończył życie w  r. 1547 
na  urzędzie sędziego ziemskiego sandomierskiego, 
mając la t  62 (24). Zona przeżywszy męża, um arła  
w  r. 1560, zostaw iając sześciu synów  i cztery córki.

_______________W ładysław  W ieczorkowski.

USTĘP Z PODROŻY PO SZ1.AZKU.
(P O W A I T  B Y T O M K S K I.)

P ow ia t  ten graniczy n a  pó łnoc  z pcw iatem  L u-  
bienieckim, na  w sc h ó d  z K ró les tw em  polsk iem  i 
d o ty k a  jed n y m  końcem W . Ks. K rakow skiego , 
na po łudnie  z pow. Pszczyńskim, na zach ó d  z G le  
wicko-toszeckim. Od s trony  północnej ciągną się 
w nim na dwie mile szeroko i dwie mile długo, 
piękne szpilkowe lasy  do h rab iów  H enkel de D on- 
nerstnark  należące.

Z tejże s t ro n y n a m ilę  długości, płynie pomiędzy 
pow.Lubienieckim i Bytomskim r. M ałapanew. Zbli­
żając się od  tej s trony  do  wsi Małego Zyglina, za­
stanowiłem się nad obszerną  do trzech set morgow 
zajmującą, w  części bagnistą, w części piaszczy­
stą, p ła ską  przestrzenią, k tó rab y  na najżyzniejsze 
w arzyw ne zagony m ogła być zamieniona, przy- 
czernby wiele rąk  pracu jących  zarobek znalazło, 
ale tu  o tem nikt niepomyśli. U p raw a  g ru n tu  
w wielu miejscach porządnie u trzym yw ana , je s t  
w  tej i dalszej okolicy niby ty lko  p o d rz ę ­
dną  gałęzią rolniczego gospodars tw a , zaczem się 
każdy  ubiega  pod  ziemią sk a rb ó w  szukać. W  Zy- 
glinie wielkim stoi na szczycie góry  kościół m u ro ­
w any , w y s taw iony  nowo o d  kilku la t  z wieżą dre­
wnianą, m ający okna wysokie , a k u  ziemi tak  d a ­
leko się zniżające, że ze d w o ru  do wnętrza kościo­
ła  w glądać, a z tam tąd  co się dzieje zewnątrz  wi 
dzieć można. T ru d n o  to chwalić. W  kościele po 
trzeba  jasnośc i  z góry  pochodzącej,  lecz nie t a ­
kiej j a k a  tu  się znajduje. W  bok od ty ch  wsi w B ry- 
nicy n a d  sam ą granicą Polsk i są  h u ty  żelazne. 
O d tąd  aż ku  M ysłowicom przedziela ta  rzeka P o l­
skę od  Szlązka, gdzie się z P rzem szą łączy.

K u  wsi S ta re  Ćhecliło, na  kra ju  lasu, j e s t  cme- 
tarz  z grobami hr. H enkel dziedziców wolnej włości 
Najdek, dawniej państw em  Świerklińskiem zwanej. 
T u  już zaczynają się kopalnie ru d y  żelaznej, d o n o ­
szące rocznie więcej niż 60,000 tonów  (skrzyni 
ru d y  w artości 18,000 ta larów . O pół mili z tąd  
j e s t  kom ora  celna w  Niezdarzu.

Zamek pobliski Najdek, w podłużnem  kole, z dwie 
m a wieżami, row em  w o d ą  zalanym otoczony, mia 
być n iegdyś siedliskiem gościńscowyeh grabież­
ców. N a  w schód  zamku ciągnie się piękny i wi 
dzenia g odny  o g ród  angielski z nad e r  bogatemi 
oranżerjami, a w  nim wielkim kosztem na gruncie  
bagnistym  w  ośm iogran w ystaw iony  sklep po 
grzebowy, na końcu zaś za mostem zwodzonym, 
porządnie  u trzym yw ana  pasieka. JAT bliskości 
zamku stoi kilka na szwajcarski w zór  w y b u d o w a ­
nych  domów, i obelisk z żelaza u lany, gdzie daw  
niej niedostępne bagno było , z napisem: »Dowód 
ile sta ła  cłięć i w y trw a łość  podo łać  m oże.« K u p o -  
łudniowi na  dosyć  wyniosłej górze, wznoszą się. 
albo raczej sterczą sztuczne ru iny  spustosza łeg '1 
zamku, zaczem u  jego  podnóża  dosyć  do zapadnię­
cia kłoniących się domów  w łościańskich  widzieć 
się daje. Oczywiste i n iby na  dłoni leżące k o n tra ­
sty. N a  drugiej górze założona je s t  z nie m ałym 
nakładem  winnica, dziś zupełnie zapuszczona. Za 
n ią  leży wioska Kozłowa góra  z pięknym zamkiem. 
Przeszedłszy  now ą szossą na wieś Nakle, natrafi;: 
się tam  kopalnie, oprócz p ry w a tn y ch  właścicieli 
hr. Henkel, dajace rocznego zysku przeszło 23,000. 
W e  wsi Radzionkowie rozwija się górn ic tw o na 
galmei, w szybach podroznem i nazwami; dochod  
do miljonów dochodzi. - "W" kościele pa ra ł ja ł-  
nyin tam tejszym  są piękne stacje męki Zbawiciela, 
i dziwnie p iękny obraz M atki Bozkiej z Dzieciąt­
kiem, k tó rych  wzrok ja k o b y  praw dziw ie  żywy, na 
wszystkie  s trony  poziera. T rz e b a  tu  zboczyć do 
wsi nazywającej się Niemieckie P iekary , nazw i­
sko niezbyt trafne, b o  tam  w szyscy  mieszkańcy 
dobrze po po lsku  m ówią. Podziw iać  można t a m -

[23]  Tańska  t o m  1 st r .  3 2 4 ,  3 2 5 .
[24] Bibl joteUa w a r s z a w s k a  za r. 1 8 5 3 ,  t.  IV si r .  4 4 7 .  

g d z i e  w y d r u k o w a n y  n a g r o b e k  r o dz i c ó w  J a n a  K o c h a n o w ­
skiego.



te jszy  w span ia ły  kościół. Co dob ra  chęci i siła re- 
ligji zrobiła! bagna przezwyciężyć zdołała. B y ł tu, 
kościółek drewniany. Został  na miejscu ja k  i d a ­
wniej, aż nad nim w ystaw ił ks. kanon ik  h o n o ro ­
w y  Alojzy Fitzek teraźniejszą, świątynię, z której 
dopiero  przed wewnętrzneini nastąp ić  mającemi 
je j  przyozdobieniami s ta ry  gm ach wyniesiono. 
W szystko  nosi na sobie w tej św iątyni gust d o ­
bry: szkoda jednak , że kościół za krótki, bo chłop 
sąsiedni, ani trzech łokci ustąp ić  g run tu  nie chciał; 
tudzież dwie wieże, w symetrji do kościoła  są za­
nadto wysokie.

D ru k a rn ia  T eo d o ra  Haneczka, dobrego Po laka , 
zaopatrza  prawie cały górny Szłązk dobremi p i­
smami. O d p u s ty  tu sławne, ujęły konkurencji n a J a -  
sną-górę z przyczyny p rzep raw y  ne tamtejszej ko­
morze granicznej. Śpiew  kościelny tamtejszej mło­
dzieży nader przyjemny. W id o k  za w sią  na K a r ­
p a ty  zajmujący. Ale niezapominajmyź, trzeba nain 
koniecznie zboczyć do wsi Kamienia i oglądać 
tam w kościele w wielkim ołtarzu  obraz dobrego 
pendzla, przemienienia Pańskiego , a z pow rotem  
odwiedzić uczciwego m łynarza  P iekoszewskiego 
w  Brzozo wicach, k tó ry  przez kilka lat zatrudniał 
się zbieraniem zgoła w szystkich  pieśni nabożnych  
jak ieko lw iek  śpiewały  się i śpiewają po różnych 
parafjaoh kościoła katolickiego w Szlązku i w y ­
da ł  to  dzieło już  d w a  razy własnym  nakładem  pod  
tytułem: »Dostateczny śpiewnik kośc ie lny” z n u ­
tami cyfrowemi, obejmujące 60 do 70 a rkuszy  in 
8 t o  za bardzo u m ia rk o w an ą  cenę.

Id ą c  do Bytom ia podle  Sroczej góry, o której 
t radyc ja  pom iędzy ludem krąży , że pod  nią sp o ­
czywa śpiące w ojsko Śtej Jadw ig i i konie jego  p a ­
sące się w m arm urow ych  żłobach, i że gdy  w o j­
sko to powstanie, na  tem miejscu k rw a w a  wojna 
się zakończy, musim zboczyć do Szarlemcji s ław ne­
go miejsca w  machiny i kopalnie galm anu i o ło ­
wiu. B y tom  ma do 5000 ludności; ale blisko pi?" 
tą  część starozakonnych , trzy  kościoły katolickie i 
jed en  ewagielicki. M iasto wzmaga się od la t  kilku 
przez hande l  i z dochodów  d ó b r  ziemskich które  
p os iada  i pięknych lasów. N a  gruncie jego  znaj­
du ją  się możne szaehty  węgielnego kamienia, p rzy ­
noszące rocznego dochodu  przeszło 100,000 ta la ­
rów . Obecnie s taw ia ją  tam h u ty  żelazne. W e  wsi
Rozbarki, n iegdyś przedmieściu Bytom ia je s t  ko­
ściół św. Jacka, a niedaleko z tam tąd  pokazują  
źródło , gdzie w o d a  kamyczki dziurkow ate w ybija  
bo  tam  jako wieść niesie św. Jacek  przechodząc  
do K ra k o w a  sznury  swego różańca rozsypał, i 
rzekł: »rośnijcieź aż do skończenia św ia ta .” N a  
milę około Bytom ia nie la ta ją  podobno  sroki, bo 
gdy  świętemu w  czasie odm aw iania  brewiarza 
wrzaskiem swoim przeszkadzały, słowem swojem 
ztam tąd  j e  na zawsze wypędził. N iedaleko od mia­
s ta  w v trysku je  czysty zdrój K liezboru  zwany, o 
k tó rym  już D ługosz w  dziejach. Po lsk i  czynił 
wzmiankę. W  Bytom iu i okolicy jego, m ówi lud  
najlepiej po po lsku  w całym Szlązku i zachowuje 
w iernie daw ne  obyczaje. Do dóbr  irfiejskich nale­
ży wieś W ie lk a  D ąb ró w k a ,  z bogatemi pokładam i
kamiennego węgla.

Od kilku la t  istnieje w Bytom iu in s ty tu t  sióstr 
miłosiernych, które  t ru d n ią  się opa tryw an iem  cho­
rych. P odróżny , niechaj tu ta j uczciwego p robo­
szcza Szafranka, gorliwego obroniciela języ ka po l­
skiego, nie mija, k tórego godłem jest: »Macierzyń- 
sk a  m owa jes t  kluczem do wszelkiego moralnego 
i politycznego w ychow ania  ludu, co się zupełnie 
ze zdaniem H erdera  niemieckiego poety  zgadza. 
K to  swojej macierzystej mowy, kto wdzięcznych, 
św ię tych  g łosów  swojej dziecinności i odezwy n a ­
pominającej rodziny swej nie kocha, ten nie je s t  
n-odzieu n azw y  człowieka.” W  mieście stoi od  d a ­
w na  o-arnizon ułanów7, stajnie wojskow e chludne 
a ujeżdżalnia kosztem kassy  miejskiej w ys taw io ­
na Nakoniec w y p a d a  tu taj  odwiedzić jeszcze Nad- 
s tv^ara  Lisa, k tó ry  w łasnym  nakładem w y d a ł  trzy  
książki to jest: rZ b ió r  m od li tw  i piesm nabożnych 
na potrzebę g ó rn ików ,” -K ruszce  srebrne w B y ­
tom iu ,” i -Ćwiczenia pobożne w czasie wielkiego 
p o s tu .” Pokaże  L iss każdem u chętnie kilkapodzi- 
wienia godnych  machin, k tóre  do a o sązm z ^ ę 
bi w y d o b y w a ją  wodę, rano  i wieczór o godzinie 
Gej usłyszy  także gość w jego cekhauzie do ro b o ­
ty  podziemnej odchodzących  górników , ' ° /n n n  
p o d  iego zarządem i n ad  dozorem c ią g le ( 0 ’
ro b o tn ików  stoi, odda jących  się w  pobożnych  
pieniaeh opiece Boga, i patronce ich (sw. B a io a  
rze), a  śpiew ich łagodniej serce j e g o  w zruszy, an i­
żeli na jdobrańsza  koncertow a orkiestra. W ogro-

dzie p ro b o s tw a  św. M ałgorzaty  u trzym uje tu  to ­
w arzystw o  pomologiczne pod przewodnictwem ks. 
S zafranka  i jednego ogrodn ika  obszerną szkółkę 
czyli po naszemu s -.czepnicę drzew ow ocow ych. 
Niedaleko z tąd  je s t  miejsce, gdzie r. 1361 miesz­
czanie B ytom scy, oburzeni, że p leban od nich dzie­
sięciny z mnogo na ów czas w ydobyw anego  s rebra  
się domagał, i jego  samego i jego kape lana  w7 sta ­
wie utopili. Skutkiem  tego by ła  70 lat t rw a jąca  
k lą tw a  kościelna, zaczem miasto bardzo  p o d u p a ­
dło i d ługo do swego kwitnącego s tanu pow rócić  
nie mogło.

W y c h o d z ą c  z m iasta  w stąpiłem  do kościoła  św. 
D ucha , na gruncie szpita lnym  stojącego, w  ośmio- 
bok  w ystaw ionego, na  małym  pag ó rk u  i na  tem 
miejscu, gdzie r. 1298 W ładysław  Łokietek  k ról 
Polsk i,  uciekając przed swoim przeciwnikiem do 
W ła d y s ła w a  ksiąźęcia O polskiego z ro tą  sw y ch  
w ie rnych  nocował i gdy  na t ron  powrócił, z w dzię ­
czności ku Bogu tu  kościół z d rzew a w ystaw ił,  
polecając opatow i miechowskiemu, aby  proboszcz 
dó b r  Chorzow a i Dębu, w  pobliżu Bytomia, roku  
1257 przez p rzodków  jego  k lasz to row i M iechow ­
skiemu da row anych , z icli dochodów , kościół ten 
u trzym yw ali.

O bejrzawszy jeszcze w  przeszłym ro k u  w y b u ­
d o w an y  m łyn  parow y, podziwiałem  nadzw yczaj­
n y  r u c h  tego miasta i jego  okolicy, zkąd się na 
w szystkie s trony  drogi żwirowe i koleje żelazne 
do pociągów  konnych  rozchodzą. T y s iąc  fur  sp o ­
ty k a  się i krzyżuje ustawicznie, a tu rk o t  ich ani na 
chwilę nie ustaje. Jedne  wożą węgle kamienne,

w  Glewieaćh, na  Ozimku (Małapanew) i Z agw i- 
ździu (pow. Opolskim) k ilka kroć  tys ięcy  najle­
psze g o

* ° W  uzupełnieniu w iadom ości podanej przez 
nas  w Num erze K roniki z d. 17 września o sprawie 
spadkob ierców  Pescatore  z pozosta łą  po nim w d o ­
wą; donosim y ze w y ro k  w  tej sp raw ie  został w y ­
d any  i że t ry b u n a ł  paryzki małżeństwo religijne 
zaw arte  w  Renteiria  przez Pescatore  i K a ta rzy n ą  
W e b e r ,  uznał za n ieprzynoszące żad n y ch  sk u t­
k ó w  cyw ilnych , K a ta rzy n ę  W e b e r  z żądaniem  
przyznania  jej po łow y  sp ad k u  po P asca to re  o d ­
dalił, a pośw iadcza jąc  przyjęcie przez s p a d k o ­
b ierców  obu tes tam entów  P esca to re’go nakaza ł 
tymże w ypłac ić  w  ciągu dni 15tu od d a ty  wręcze­
nia niniejszego w y ro k u  legata  zapewnione nietn 
K atarzynie  W eber .  TV końcu  skazał pow ódkę  na. 
zapłacenie kosztów  procesu. ,_________

drugie  rudę , drzewo, cegłę, p iasek w apno, ka­
mienie, cynk, zboże, mąkę, słomę, siano i różnoro­
dne tow ary , zaczem tysięcy innych  próżno się roz­
jeżdża. K u  temu widzi się tu  n a tłok  w yrobn ików  
i rzemieślników z całego praw ie  górnego Szlązka, 
a naw et i od  N am ysłow a  za czem jeszcze siły p ra ­
cujących niewystarczają .
Ruda, cynk, ołów, węgle kamienne, gleita, cement, 
su row e  i kute  żelazo, rozchodzą  się z pow iatu  B y ­
tomskiego na wszystkie s t ro n y  S z łą jk a  i w  obce 
kraje; ale też tu  niknie pod  ziemią, d la  u trzymania 
kopalni, miesięcznie tysiące sztuk budulcowego 
drzewa; tak, że lasy  pobliskie, a naw et i dalsze są 
już  ba rd zo  przetrzebione. O milę od B ytom ia  ku 
połupuiowi leży królew ska huta. l u  to  dopiero 
je s t  w hu tach  żelaznych wiele dojoglądania, na  co- 
by  osobnego i bardzo  obszernego opisu  potrzeba. 
Piece żelazne w yrab ia ją  rocznie do 70,000 centu. 
surow ego żelaza i przeszło 10,000 lanych  k rusz­
cow ych  w yrobów . H u ta  L ydognia  dostarcza  r o ­
cznie do 15 tysięcy cynku. Na wielką skalę zało­
żona cegielnia, za trudn ia  dziennie do 809 ludzi i 
dos tarcza  na całą okolicę bardzo  m ocnych  cegieł. 
N a  gruncie pobliskiej wsi Łagiewnik nie przesta- 
w a ją  n igdy  dymić się wapienne piece. W  K ró le­
wskiej hucie  m ają ewangielicy od  r. 1840 piękny 
kościoł z dwiema wieżami; katolicy także mają  
swój kościół parafja lny  przed k d k ą  la ty  w y s ta ­
w iony, wieź jeszcze nie mający. D la  górn ików  
je s t  tu  szpital na  100 cho rych  w ystaw iony, za­
czem i drugi w gustow nym  sty lu  w  B ytom iu w y­
stawiony, także tyleż cho rych  przy jm ow ać  inoźe. 
W  dw óch  miejscach ciągną tu  węgle kamienne 
rocznie n ad  24  tysiące skrzyń. Miejsce przyjemne 
je s t  n ieprzestannym  dymem z hu t ,  zachmurzone, 
ale pomimo tego są  tu  piękne, poczęści źywemi 
plotam i ogrodzone ogrody, zaczem cmentarz e- 
wangiełicki p raw dziw ym  kw iatow ym  ogrodem  na­
zywać można. Co tydzień we wtork i i sobo ty  b y ­
w a ją  tu  znaczne targ i i w tedy  wielki na tłok  prze- 
dającycli i kupujących . I tu  panuje  zawsze na j­
żw aw szy ruch . Co d w a  miesiące o d b y w a  tu  to ­
w arzystw o  gospodarczo  rolnicze pow iatu  B y tom ­
skiego swoje posiedzenia, i co dw a  la ta  konne 
wyścigi. T o  w szystko  zawdzięcza K ró lew sk a  h u ­
ta  założycielowi sWemu, h rab i  i m inistrowi Re- 
den, k tórem u niedaw no potom ność pomnik o k a ­
zały z żelaza w ystaw iła . J a k  waźnein i zysko- 
wnein obecnie je s t  górnictwo Górnego Szlązka, 
można z tąd  uważać. Dawniej było  górno-szlązkie 
żelazo tak  źle osławione, że po zajęciu Szlązka 
przez F ry d e ry k a  II, nie wolno  go było do innych  
p rusk ich  prowincji wywozić, d la  tego też lepsze 
żelazo mnsiało być do Szlązka ze Szwecji s p r o ­
wadzane. R. 1777 posłano pierwsze 49 centnarów  
górno-szlązkiego żelaza w sztabach n a  p róbę  K- 
pszej fabrykacji do Berlina. Podziśdzień  w y rab ia  
pięć hutn ic tw  królewskich, oprócz p ry w a tn y c h  
właścicieli, w  górnym  Szlązku, mianowicie na  
król. hucie, w P oruszow icach  w pow. Rybnickim,

D O X I E S  1 E3S1A.
S E K R E T A R Z  D Y R E K C J I

TOW ARZYSTW A SZTUK PIĘKNYCH
W HKJtHOWIE.

M a zaszczyt zawiadomić szanow nych  pp. a r ty ­
s tów  m alars tw a  i rzeźbiastwa, oraz ry su n k ó w  a r ­
chitektonicznych, że w y s ta w a  pow szechna dziel 
sztuki przez tow arzystw o  przyjaciół sztuk  p ię ­
kn y ch  w K rakow ie  zarządzona, o tw iera  się w  dniu 
l s z y m  lutego 1857 r.j

D yrekc ja  ma n ieplonną nadzieję, iż panowie a r­
tyści k tó rzy  w y s taw ę  je j  w ubiegłyeli la tach  dzie­
łami swemi wzbogacali, okażą się również c h ę t ­
nymi i gorliwym i ku zapełnieniu i przyszłej nowe- 
mi p łodam i sw ych  talentów.

U prasza  zarazem sekretarz, aby  osoby  na w y ­
staw ę pow szechną  dzieła swe posyłające, przed 
lszy m  stycznia takow e  do K rak o w a  pod jego  ad ­
resem expedjowali,  czy to przez sw ych  kom isan­
tów, lub  bezpośrednio koleją  żelazną.

K rak ó w , dnia 30 października 4856 r.
W a le ry  W ielogłow shi.

W yd zia ł  górnic twa przy komis j i  rządowej przychodów i skarbu.  
Podaje do wiadomości ,  ii na p r zewozy  w roku 1*57 żelaza i i n­
nych wyr obów żelaznych,  w  wa d ze  ok t o  pudów 50,000,  z m a ­
g azynów i zak ł ad ów okręgu wschodniego do Warszawy,  odb y ­
wać się będzie w biurze jego licytacja za deklaracjami  opieczę­
towanemu w dniu 19 l istopada (1 grudnia)  r. 1). o godzinie 12ej 
w  południe .

Ceny in minus do tej l icytacji  oznacz one  zostały.
«)  z Parszovra i Mostków od puda kop.  16.81.
b) z Re jowa,  Bzina i Kamienny od puda kop.  17,26.
c) z Mroctkowa,  Suchedniowa i Wąchocka  od puda kop.  18,14.
d) z Samsonowa od puda kop.  19,29.
e) z Białogona i Bobrzy od puda kop. 19,64.
f )  z S tarachowic  od  puda kop.  20,30.
</) z Sielpi od puda kop.  21,39.
h)  z Michałowa od puda kop.  21,58.
i) z M.ałachowa od puda kup.  21,89.
k)  z Brodów i Niętuliska od puda kop.  22,18.
Każdy przystępujący do licytacji, przy deklaracj i  d o ł ą c z ; ć  o -  

bowiązany kwi t  kasy banku Polskiego,  luli składu g ł ó wn e g o  
żelaza,  na z łożone vadium rs 500 i na koszta l icytacji  rs. 20.

Wzór  do deklaracj i ,  oraz inne warunki  l icytacyjne przej rzane 
być mogą w  godzinach s ł uż bowych ,  w  biurze wydz ia łu  górni ­
c twa i u naczelnika zak ł adów górniczych okręgu wschodniego w 
Suchedniowie.  — Warszawa dnia 19 (31)  października 1856 r .— 
Dyrektor  wydziału,  j enera ł -major ,  Schcnscji ine.  — Naczelnik 
kancelari i ,  asesor  kolegialny.  S 'emiatbowski.  (1).

PRZYJECHALI DO WARSZAWY 
B u d z i s z e w s k i  J a n  o byw.  

7. Czyżewa n r  5 5 6 .  C z e rw iń ­
s k i  E ra z m ob.  z S a r ko w a  n r  
4 7 6 .  G odlew sk i  Wik tor  ob .  
K a m ie nn y  n r  6 1 3 .  H o t t in g e r  
b a n k i e r  z P e t e r s b u g a  n r  
6 1 3 .  K o ź m i a n  Henryk  ob.  
z Ga ł ęzowa  n r  6 2 5 .  L in o w -  
sk i  S t an .  ob .  z S z r en i aw y  
n r  5 8 4 .  Ł e m p ic k i  Józef  ob .  
z P o r ę b y  n r  5 0 0 .  M a k o m a -  
sk i  J a n  ob  z Ma j dan  nr  
1 2 5 9 .  N ie m o je w sk i  Stanisl .  
o b .  z P ok rz y wn i cy  nr  5 8 4 .  
W o j s i a t y c s  J óz e f  ob .  i W o j -  
s ia t y c z  Ty tus  ob  z gube r n j i

Grodzieńskiej  n r  4 7 6 .  W o lo -  
u>icz S t an i s ł aw ob.  z Ra wy  
n r  2 7 4 5 .
i WYJECHALI z WARSZAWY.

B o g u s la iv s c y  Jan  s tud,  u -  
n i w.  do  Wilna i Józef  ob .  
do Zg le chowa .  Gliński  Jan  
ob .  do O t mi an owa .  J a w o r o ­
w s k i  S e w e r y n  ob.  do Rado  
mia.  K iciński  P a w e ł  ob.  do 
Radzynia .  L is iew sk i  Fel .  ob .  
do Ra d omi a .  M a lc ze w sk i  Jul .  
ob .  do  Ma lczewa.  P r o s k u r a  
G e n o w e f a  ob  do Ka mi eńc a  
P odo l sk i ego .  K r z y ż a n o w s k i  
Ant,  ob.  do Krakowa .  W o l ­
sk i  Wł adys ł .  o b .  do Włoch_

T E A T R  R O ZM A ITO ŚC I. Ju tro : M łynarz i  ko­
m in ia rz .—  Ver- Vert.

Kolój  ż e l a z n o - w a r s z a w s k o - w i e d e ń s k a . —  P o -  
pociągi  o d ch o dz ą :  z Wa r sz awy ,  o godz.  8mćj  
mi nu t  5 0  r an o  o s o b o w o - t o w a r o w y  do  Czę­
s t o c h o w y  i Łowi cza :  o godzinie  4tćj  p o  p o ł u -

_______________ dn i u  o s o b o w y  do Granicy;  o god .  6 ś j  min.  3 0
w wi eczó r ,  o s o b o w o - t o w a r o w y  do Ł owi cz a . —  P r z y c h o d ą / l o  
W a r sz awy ,  o godz.  4 O lć j  mi nu t  10  r ano ,  o s o b o w o - t o w a r o ­
w y  z Ło wi c z a !  o godz.  5tćj  min.  15  po p o ł u d n i u  o s o b o w o -  
t o w a r o w y  Z C z ę s t o c h o w y ;  o godz.  11 mi nu t  3 5  w n o c y  o s o ­

b o w y  z Gran i cy -

Wnlnn drukować. . W  n r
c i c e n z o r F. Sobteszcza/tski.


